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Anglja, Niemcy i Polska.
Pod wpływem Anglji komisja Ligi Narodów 

w Genewie ułożyła projekt sądu rozjemczego między 
narodami w razie zatargu, któryby groził wojną. Po­
mysł tego rodzaju usunięcia strasznej grozy wojny, 
jaką świat przechodził i po dziś dzień odczuwa, wy­
szedł ze strony socjalistycznego premjera angielskiego 
Mac Donalda, który łączył z nim przymus rozbrojenia 
W myśl planu genewskiego wystarczy podpisanie 
umowy o sądzie międzynarodowym przez kilka państw 
należących, do Ligi jNarodów i kilka nienależą- 
cych razem przez 15, aby poddanie się wyrokowi 
sądu rozjemczego lub też trybunału międzynarodowego 
w Hadze, stało się obowiązującem dla całego świata.

Dla Anglji tego rodzaju ujęcie sprawy sądu i roz­
brojenia jest bardzo wygodne, dla pozostałej Europy 
niebezpieczne a dla Francji i Polski wprost zabójcze. 
Aby stanowisko to zrozumieć, trzeba sięgnąć na chwilę
0 150 lat wstecz do historji.

Interes państwowy Anglji szedł w kierunku opa­
nowania mórz całego świata i utworzenia niezwałczonej 
potęgi morskiej celem niepodzielnego władania nad 
posiadanemi już lub upatrzonemi kolonjami zamor­
skiemu Jedyną poważną współzawodniczką Anglji w 
tym kierunku była już przed 150 laty Francja, która 
również dążyła do utworzenia państwa kolonjalnego
1 w tym celu posiadać musiała silną flotę. Aby zasza­
chować Francję w jej rozwoju, — Anglicy szukali 
konkurenta jej na stałym lądzie Europy i znaleźli go 
w Prusach Fryderyka II. niezwykle sprytnego i bez­
względnego łotra na tronie, który przy biernem stano­
wisku Anglji ukuł plan szatański rozbioru Polski. Prusy 
nie posiadały wówszas kolonji i nie miały narazie za­
miaru budowania konkurencyjnej potęgi morskiej. 
Oprócz tego działały tu silne wpływy żydowskie. Całe 
wolnomularstwo w protestanckiej i sekcjarskiej Anglji 
było przez nie opanowane i stamtąd przerzuciło się do 
Prus, również protestanckich, gdzie sam Fryderyk II 
był wielkim mistrzem loży masońskiej. Francja i Polska 
były znów krajami katolickiemi i aczkolwiek w ruchu 
masońskim brały również udział, ogół obu narodów na 
wpływ jego został obojętny.

Germanofilską i przeciwną Francji była również 
polityka angielska w czasie wojen napoleońskich i wojny 
prusko-ftancuskiej. Anglja czynną swą pomocą przy­
spieszyła upadek zarówno Napoleona I w r. 1813 jak 
i Napoleona III r. 1871, ciesząc się zwłaszcza z ostat­
niego pogromu Francji.

Zmiana krótka w stanowisku Angiji do Niemiec, 
zjednoczonych po pobiciu Francji pod przewodnictwem 
Prus, nastąpiła dopiero w czasie wojny światowej, w 
czasie której Anglja z wszystkich sił dążyła do zadania 
zlęski Niemcom jedynie w tym celu, aby pozbawić je 
loty i kolonji zamorskich. Gdy jednak pobite Niemcy 
kmuszone były w r. 1919 wydać lub zniszczyć swą 
marynarkę wojenną i handlową i wyrzec swych po­
siadłości kolonjalnych, Anglja wróciła znów do swej 
dawnej polityki': popierania Niemiec i osłabiania potęgi 
morskiej Francji oraz jej stanowiska w Europie przez 
szkodzenie jej sprzymierzeńcom, w tym wypadku 
odrodzonej Polsce.

W tym kierunku szła Anglja zawsze, bez względu 
na to, czy rządził w niej wolnomyślny Lloyd George, 
pod wpływem żydowskim otwarty wróg Polski podczas 
spisywania traktatu Wersalskiego, czy konserwatyści 
czy wreszcie obecny socjalista Mac Donald, na którego 
stanowisko wpływała nadto jeszcze międzynarodówka 
socjalistyczna, kierowana jak wiadomo przez żydów.

Do tej polityki przeciwfrancuskiej i przeciwpolskiej 
dochodzi jeszcze bardzo samolubny i krótko wzroczny 
interes kupiecki. Anglja potrzebuje rynków zbytu w 
Europie celem dźwignięcia swego przemysłu i handlu 
i uwolnienia się od zmo coraz groźniejszego bezro­
bocia. Nie wolno zapominać o tern, że prawie półtora 
miljona robotników, wyborców Mac Donalda, jest w 
Anglji obecnie bez pracy. Aby tę zmorę zażegnać,
potrzebuje Anglja w Eurof ,?oju, wszystko jedno 
z czyją krzywdą lub szkot przywrócenia Niemcom 
i Rosji ich dawnego znaczenia. Oba te kraje uważa 
bowiem za swych najlepszych odbiorców, a przynaj­
mniej wmawia to w swych robotnikó "iaż Niemcy 
, -raz ’•'niej obywają się bez mai ów an-

Rosja bolszewicka niema . płacić.

Samolubstwo polityczne i krótkowidztwo kupieckie 
skłoniły więc Anglję do wysunięcia sprawy przymuso­
wego rozbrojenia i sądu rozjemczego natomiast do od­
rzucenia sprawy zapewnienia rozbrojonym państwom 
bezpieczeństwa. Oto ani Anglicy ani obecny ich prem- 
jer się nie troszczą, co stanie się z rozbrojoną Polską, 
gdy pozornie nieuzbrojone Niemcy rzucą się na nią, 
kpiąc sobie z sądów rozjemczych, a polegając jedynie 
na sile swego miecza i na swej odwiecznej zaborczej 
brutalności. Wszakże Anglja nie przeszkodziła rozbio­
rom Polski, ale owszem do nich dopomagała: jeszcze 
w r. 1920 w czasie zalewu bolszewickiego nie tylko 
nie dała Anglja nam żadnej pomocy, ale przeciwnie 
patrzała spokojnie na to, jak podległy jej Gdańsk 
wstrzymał dowóz amunicji francuskiej, a na konferencji 
w Spa żądała od ówczesnego prezesa ministrów Wł. 
Grabskiego oddania Wilna Litwinom i Kresy wschodnie 
Rosji.

Francja i Polska mając dowody jawnego sprzyjania 
przez Anglję swym wrogom odwiecznym, Niemcom 
i Rosj', musiały w Genewie stanowczo wystąpić prze­
ciw rozbrojeniu i sądowi rozjemczemu bez możności 
zabezpieczenia swej całości i bezpieczeństwa. Anglicy 
wobec tak stanowczej postawy, do której przyłączyły 
się Czechy, zgodzili się w komisji rozbrojeniowej na 
zastosowanie wobec państwa napastniczego bojkotu 
gospodarczego. Ale tego rodzaju zabezpieczenie, jak 
pokazała ostatnia wojna, nie wystarcza. Niemcy wstrzy­
mały blokadę żywnościową przez cztery lata i przegrały 
ostatecznie nie z przyczyny niedomagań gospodarczych. 
Natomiast sprzeciwili się Anglicy stanowczo użyciu 
wobec napastnika i burzyciela pokoju swej floty, któ- 
raby jedynie mogła zapobiec zniszczeniu słabszego 
państwa.

Stanowisko Anglji jest zrozumiałe. Zabrała flotę 
i kolonje niemieckie, armji lądowej nie posiada, wiec

Prezydjum klubu P. P. S. poleciło swoim człon­
kom głosować za budżetem ministerstwa spraw woj­
skowych tymczasem. P. Moraczewski na komisji bud­
żetowej sejmu głosował przeciwko budżetowi. Uwa­
żając, że względy osobiste nawet tak poważnego człon­
ka P. P. S. jak p. Moraczewski, nie mogą być moty-

Paryż, 21. 11. Rokowania francusko-niemieckie 
o traktat handlowy zostały dziś nanowo podjęte. Am­
basador niemiecki w rozmowie z Herriotem wskazał 
na trudności, jakie czekają rząd niemiecki, jeśli przed­
łoży parlamentowi do ratyfikacji niemiecko-francuskie 
propozycje bez usunięcia 26 proc. taksy. Ambasador 
oświadczył, że rząd niemiecki musi stanowczo odmó­
wić Francji również prawa dalszego pobierania tej tak­
sy, Ażeby jednak nie narażać rokowań na szwank, 
rząd niemiecki postanowił nie wyprowadzać tej kwestji 
na porządek dzienny. W tej sprawie odpowiedziano 
ambasadorowi, że rząd od początku stał na stanowisku, 
iż sprawa ta niema nic wspólnego z .rokowaniami go-

Londyn, 21. 11. Senator Borah przewodniczący 
komisji zagranicznej senatu, wystosował do prezydenta 
Coolidge’a wniosek o jaknajszybsze zwołanie powsze­
chnej konferencji rozbrojeniowej. Reuter komunikuje 
dzisiaj wiadomość z Waszyngtonu, według której rząd 
amerykański, odpowiadając na propozycję senatora Bo- 
raha, oświadczył, iż na razie nie nosi się z zamiarem 
zwołania konferencji rozbrojeniowej. Borah w wywia­
dzie z korespondentem Timasa w Waszyngtonie zazna­
czył, że osobiście tylko pod tym warunkiem interesuje 
się konferencją rozbrojeniową, która ma byc zwołana 
przez Stary Zjednoczone, o ile na niej będą omawiane 
sprawy zmniejszenia floty, równie jak, zmniej­
szenia lądowej siły zbrojnej państw, kwestja długów 
międzysojuszniczych oraz modyfikacja prawa m:ę<L>-

rozbrojenie jej nie dotyka, a marynarki rozbrajać nie 
myśli, zachowując ją dla swych wyłącznych celów. 
Równocześnie ma przed sobą rozbrojoną Europę i mo­
żność prowadzenia interesów przemysłowych i kupiec­
kich z Niemcami i Rosją. Dla niej bardzo to wygodne 
i korzystne.

Ale państwa lądowe Europy na tego rodzaju sa­
mobójstwo, do którego stryczek podaje Anglja zgo­
dzić się nie mogą. Trzy są warunki zasadnicze, które 
Polska na konferencji rozbrojeniowej, mającej odbyć 
się najpóźniej do 15 czerwca 1925 w Genewie, wy­
sunąć i przy których obstawać musi:

1. Musi być zabezpieczona bezwzględna nienaru­
szalność i całość granic i tych układów, które w tym 
celu zostały zawarte;

2. Przeciwko napastnikowi, zakłócającemu pokój, 
będą użyte nietylko karne środki gospodarcze ale 
i wojskowe;

3. W dalszym ciągu mogą państwa sąsiednie lub 
związane wspólnemi interesami zawierać między sobą 
przymierza dla swej obrony i bezpieczeństwa.

Nawet gdyby na podstawie tych warunków nastąpiła 
umowa międzypaństwowa co do rozbrojenia i sądów 
rozjemczych, nie mamy powodu cieszyć się z pozor­
nego przystąpienia do tego rodzaju traktatu naszych 
odwiecznych wrogów. Albowiem zachłanne Niemcy 
i zbójecka Rosja są blisko, a samolubna Anglja daleko. 
Wobec tego rodzaju podpisów piękny pomysł wiecz­
nego pokoju i szczęścia ludzkości niestety na długo 
jeszcze będzie tylko marzeniem. Będzie on dopiero 
wtedy możliwem, gdy oparty będzie o dobrą wolę 
i szczere braterstwo wszystkich ludów, bez podstęp­
nych i samolubnych zamiaiów wykorzystania słabości 
i dobrotliwości narodów, szczerze pokój miłujących.

T. Lech.

wem angażowania partji, postanowiono zachowanie się 
p. Moraczewskiego oddać do rozpatrzenia pełnemu 
klubowi. Prezydjum klubu, którego prezesem jest p. 
poseł Barlicki, przed stawi ze swej strony wniosek, 
mający na celu zapobieżenie na przyszłość podobnym 
dla stronnictwa nieprzyjemnym wystąpieniom.

I spodarczemi i że rząd Rzeszy może je ewentualnie 
poddać pod arbitraż trybunału rozjemczego, przewidzia- 
, nego w protokóle genewskim. Wobec tego oświadczył 
Herriot — niema przeszkód dla kontynuowania rokowań.

„Petit Journal“ donosi, że w kołach miarodajnych 
uważają za możliwe dojście traktatu do skutku przed 
10 stycznia 1925 r. Co do technicznych form niemie­
cko-francuskich rokowań handlowych wskazać należy, 
że nowa taryfa celna, która przynosi szereg podwyżek 
taryfowych, jest gotowa i że taryfa ta umożliwi przy­
znanie Niemcom taryfy minimalnej jako zrównoważe­
nia za prawo największego uprzywilejowania.

narodowego, któraby dawała silne podstawy dla dzia­
łalności haskiego Sądu rozjemczego; decyzja w tych 
kwestjach nie może jednak zapaść przed końcem stycznia, 
gdyż kongres musi się najpierw sam wypowiedzieć, czy 
ma być ponownie ustanowiona komisja parlamentu dla 
tych długów międzysojuszniczych, czy też kwestja ta 
ma być rozstrzygnięta w inny sposób. Ponieważ rząd 
amerykański nie okazuje wielkiej skłonności do poru­
szenia sprawy długów międzysojuszniczych, ani też 
kwestji rozbrojenia siły lądowej, którą w Waszyngtonie 
uważają za specjalnie europejską, wyrażają gazety prze­
konanie. że widoki na podjęcie przez Stany Zjedno­
czone inicjatywy w kierunku zwołania powszechnej 
konferencji rozbrojeniowej są dość nieznaczne.

Stanowisko P. P. S. wobec budżetu Ministerstwa Spraw  Wojsk.

Rozpoczęcie rokowań franc.-niemieckich o traktat handlowy.

O roibrojenie narodów.
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Protokoł genewski a interesy Anglji i Francji.
Londyn, 21 11, Nominacja Chamberlaina według 

gazet angielskich, Aia też być dowodem, że rząd an­
gielski przywiązuje do sprawy protokółu genewskiego 
wielkie znaczenie. Pochwalają one dążność rządu do 
odroczenia sprawy protokółu genewskiego, gdyż nie­
które dominia poczyniły silne zastrzeżenia co do pe­
wnych postanowień tego protokółu. „Westminster Ga- 
zette“ pisze, że Liga ^Narodów powinnaby naprzód 
usunąć niebezpieczeństwo niepokoju w Europie Wscho­
dniej. .Times“ twierdzi, że odroczenie sprawy proto­

kółu genewskiego jest konieczne, gdyż nie będzie 
możńa przed dniem 8 grudnia naradzić się z domin- 
jami. Według „Times’a“ Charmberlain zapewnił Her- 
riota, że o ileby proceder protokółu miał okazać się 
dla Anglji nie do przyjęcia, opinja publiczna domagać 
się będzie innego żabezpieczenia interesów Francji. 
Gdyby arbitraż i protokół bezpieczeństwa miały być 
zmienione lub odrzucone, rząd angielski przeprowadzi 
inne propozycje.

Doniosłość sprawy odznacze­
nia Reymonta nagroda Nobla.

Nie wątpimy, że jest dużo pomiędzy naszymi 
Czytelnikami, którzy wobec dwukrotnej wzmianki 
naszej o otrzymaniu przez Władysława Reymonta 
nagrody Nobla, wiedzą tylko, że któś gdzieś, za cóś, 
coś dostał* nie doceniają jednak wcale jak wielkie ma 
to dla narodu znacienie.

Przedewszystkiem co to jest nagroda Nobla?
Nobel był Szwedem i dorobił się miljonów na 

ulepszonym prochu. Umierając, zapisał swój majątek 
na wynagradzanie pionierów ludzkości. Corocznie 
z procentów kapitałń kilku najzdolniejszych i najzasłu- 
żeńszych otrzymuje te nagrody, a te procenty wynoszą 
około 150 tysięcy złotych na każdego. Sędziami są 
światowej sławy mistrze pod protektoratem króla 
szwedzkiego. I od wyroku tych sędziów niema ape­
lacji, bo trwa długie miesiące i lata, zanim ktoś uznany 
zostanie za godnego nagrody. Musi na nim porość 
dopiero pleśń międzynarodowego uznania, sławy, musi 
się ugruntować przekonanie, że dana jednostka istotnie 
zasłużyła się ludzkości, że jej przysporzyła trwałego 
dorobku.

Takie nagrody rozdawane bywają corocznie za 
wszelkie zdobycze na polu kultury i oświaty. Kto 
stworzy w odnośnym roku najlepszy wynalazek na 
drodze do postępu ludzkości, kto napisze najlepszą 
książkę, która znajdzie uznanie po za granicami kraju, 
kto napisze najlepszy poemat, który świadczy o wy­
sokiej kulturze danego narodu w zdobyczach kultural­
nych świata całego, kto potrafi rozumem pchnąć ludz­
kość w jakimkolwiek kierunku na inne tory, naprzykład 
w kierunku rozbrojenia, albo w kierunku uszczęśliwiania 
ludzkości, ten bywa nagrodzony wawrzynowym wień­
cem w postaci nagrody Nobla.

W tym roku, jak każdego, ubiegało się wielu 
z różnych narodów o tę nagrodę i miało silne poparcie, 
pomimo to pierwszeństwo otrzymał Polak.

Oto dla czego właśnie tak się cieszymy, że w tym 
roku Polaka spotkał zaszczyt otrzymania nagrody Nobla. 
W osobie jego nagrodzoną jest bowiem cała Polska. 
Jej kultura okryta jest purpurą i szkarłatem światowej 
sławy. Zdała wobec ludzkości świadectwo, że jest 
narodem żywotnym i że jej kultura ma nietylko zna­
czenie we własnym kraju, ale że jest kulturą światową.

Nie pierwszy to zresztą Polak. Pierwszym, który 
nagrodę zdobył był Sienkiewicz, drugim była słynna 
rodaczka nasza Cujae — Skłodowska, której wespół 
z mężem świat zawdzięcza wynalazek radium, odgry­
wający tak przełomowe znaczenie w postępie kultury 
ludzkości na drodze dalszych wynalazków ku górnym 
szlakom i wyżynom.;

Jeszcze jedno: Reymont otrzymał nagrodę za
powieść .Chłopi“. , Nie każdy ją zna, ponieważ jest 
to rzecz bardzo obszerna i droga, a przytem wymaga 
pewnego umysłowego doświadczenia, ażeby ogrom 
myśli w tej powieści 'zawartych, należycie przetrawić 

• i tern samem całość objąć.
Każdy jednak, nawet niezbyt wykształcony, pozna 

tam doskonałe odbicie duszy chłopa polskiego. Nie 
jest takowy bynajmniej wyidealizowany, przeciwnie 
autor przedstawia taiń wszystkie jego wady, ale zara­
zem i wielkie jego przymioty. Więc z każdej strony 
tego dzieła tchnie obrazowe umiłowanie ziemi, które 
każe staremu bohaterowi powieści, wywlec się w go­
dzinę zgonu nocą ńa'- pole, by przypaść do ukochanej 
ziemi i tak piersią do niej przytulony — skonać. 
Jest tam przedstawione wielkie poszanowanie cnoty, 
— które sprawia żć ’"kobiety z całej wsi rugują z takowej 
jedyną która hańbi ją rozwiązałem życiem. Jest tam 
miłość rodzinna, która sprawia że syn poróżniony z 
ojcem zdawało się na śmierć i życie w chwili, gdy 
ten jest w niebezpieczeństwie jak lew rzuca się na 
przeciwników by go ratować.

Książka odznaczona nagrodą Nobla będzie prze- 
tłomaczona na wszystkie języki. Wszystkie zatem 
kulturalne narody muszą zainteresować się Polską.

Najsilniej współzawodniczyli z Reymontem w tego­
rocznym konkursie Niemiec Tomasz Mann i głośny 
rosyjski pisarz Maksym Gorkij. Obaj to pisarze świa­
towej sławy — a\tv<6 światopoglądach, obniżających 
wartości odwiecznycłr-prądów ludzkości, opartych na 
chrześcijańskich ideałach. Działalności Manna bliżej 
nie znamy, za to pisarz Gorkij umiał opisywać życie 
rosyjskie tylko z najgorszych stron. Dobrze! było to 
jego obowiązkiem, aż^>y okazywać ludzkości przepa­
ściste głębiny nędzy i niedoli ludzkiej, ale on za tę 
niedolę ludzką winił duszę ludzkości, winił porządek na 
świecie. Zamiast poruszać duszę narodów, by naprawić 
zło na gruncie kultury wszechnarodowej, popadł w soc­
jalizm, a ostatnio nawet w komunizm i od nich to wy­
patruje lekarstwa na podłożu krwawej zemsty i krwi 
potoków. Obecnej kultury nie uznaje, chce ją znisz­
czyć w morzu krwi, ażeby na jej posiewie wytworzy^

raj, w którym nie będzie niesprawiedliwości, bo będzie 
równość wśród narodów.

Tymczasem nasz Reymont w najgorszej nawet nie­
doli narodu polskiego, w upodleniu ducha, w jakim roz­
wijać się musiało polskie społeczeństwo tak pod pięścią 
krzyżactwa, jak pod zgnilizną duchową Moskala i pod 
ideową niekulturalnością Austrji, wołał: Nie traćcie na­
dziei. Austrjak, Niemiec i Moskal to jeszcze nie cało­
kształt wartości kulturalnych, które nam dała kultura 
grecka w łączności z łacińską, uświęconych odradzają­
cego ludzkość wieczyście chrześcijaństwa.

A Reymonta Polska stworzyła. To jest jej syn, 
nieskażony obcą krwią i dla tego przez wywyższenie 
go ponad innych składa się dziękczynienie temu krajowi, 
który takich ludzi wydaje i do rozbudowania podwalin 
tej obecnej kultury się przyczynia.

Wskazówki dla małorolnych.
Kryzys gospodarczy jaki przeżywamy, dotknął 

w niemałej mierze także mniejszych gospodarzy, którzy 
niejednokrotnie nie wiedzą jak sobie w tem trudnem 
położeniu pomóc.

Wielu z nich nie wie, że przed przeszło dwoma 
laty został utworzony przez rząd „Państwowy Bank 
Rolny“ w Warszawie, którego kapitał zakładowy mocą 
uchwały sejmowej powiększono do sumy 25.000.000 
złołych, aby rozwinąć żywszą działalność kredytową 
wśród drobnych rolników.

Narazie Państwowy Bank Rolny udziela pożyczek 
na przeciąg pół roku, a w wyjątkowych wypadkach 
na 9 miesięcy i na jeden rok.

Pożyczkę z Banku Rolnego mogą otrzymać tylko 
właściciele lub dzierżawcy drobnych gospodarstw średnio 
do 100 hektarów i to w następujących wypadkach: 1. 
na kupno potrzebnych nasion; 2. na kupno sztucznych 
nawozów; 3. na kupno dobytku i maszyn rolniczych;
4. na naprawę zniszczonych budynków; 5. w razie 
szkody wyrządzonej przez pożar, powódź lwb inną klęskę 
żywiołową. W ostatnim wypadku można otrzymać 
pożyczkę na dłuższy termin.

Odsetki od pożyczki wynoszą: rocznie 21 prac. 
od sta. W razie klęski elementarnej wynosi procent 12 
od sta rocznie.

Zasadniczo udziela Bank Rolny pożyczki na hipotekę 
można jednak i bez hipoteki pożyczkę otrzymać na 
podstawie poręczenia trzech osób, które muszą być 
właścicielami gospodarstw lub innego majątku. Bank 
Rolny udziela pożyczki nie więcej jak 200 do 500 zł.

Każdy kto pragnie uzyskać pożyczkę w Banku 
Rolnym winien nadesłać do banku następujące papiery: 
1. podanie o pożyczkę; 2. wyciąg z ksiąg hipotecznych; 
3. zaświadczenie urzędu gminnego o swoim majątku 
i 4. zaświadczenie urzędu gminnego, że starającemu 
się potrzeba konieczni etakiego kredytu.

Jeżeli pożyczka ma być nie na hipotekę, lecz za 
poręczeniem, to zamiast wyciągu hipotecznego, musi 
być zaświadczenie z urzędu gminnego o majątku każdego 
z trzech ręczycieli.

Można także do wniosku dołączyć poparcie Kółka 
rolniczego lub innej organizacji rolniczej, zawierające 
opinję swoją o fachowości petenta i o jego potrzebie 
kredytu.

Tak podanie jak wszelkie załączniki wolne są od 
opłaty stemplowej. Także urzędy gminne winny bez­
płatnie wystawić życzone zaświadczenia tak dla sta­
rającego się o pożyczkę jak i dla każdego z ręczycieli.

Adresować należy:
Do Państwowego Banku Rolnego w Warszawie, 

ul. Traugutta 11.

Wiadomości z kraju i z miasta.
No w ełn iasto , dnia 24 listopada 1W4 i

Kalendarzyk, 24. listopaća. Poniedziałek, Jana od Krzyża 
25. listopada. Wtorek, Katarzyny p. m. 

Wschód słońca g. 7 — 3P m. Zachód słońca g. 3 m. 55

p- u  ..o wanie.
Tow. Młodz. Kł <Nowemmieście szczerze wdzię­

czne jest Szanownemu Obywatelu za życzliwe poparcie 
przy urządzeniu „Wieczornicy na część św. Stanisława 
Kostki“. Osobno a .<’• y jeszcze na tej drodze 
pani Urbanowskiej « bezinteresowne wypożyczenie
i udekorowanie lików, a panu Korpaczewskiemu
za piękne przyczynienie się do muzykalnej części 
„Wieczornicy*.

Gotów! Za Zarząd, 
druh Kukieł, sekretarz T. M. K.

W oczekiwaniu p. Witosa.
Pol. Tow. Ludowe przypomina, że w dniu 25 bm.

0 godziwie 12 w p. w hotelu p. Bony odbędzie się 
narada w kwestji jak przyjąć i o co informiować się 
u b. premjera p. Witosa który niebawem do miasta 
naszego zawita.

Pierw szy Stały Pomorski Teatr Objazdowy 
pod Dyrekcją pp Helleńskiego

1 Szyszyłowicz przyjeżdża do Nowegomiasta we wtorek, 
25 dając pierwszego dnie „Hajduczka“ przeróbkę „Pana 
Wołodyjskiego“ Sienkiewicze w której rolę Basi odtwo­
rzy zjednana na gościnne występy Pani Sarjusz — 
Wielkoszewska. Zagłobę — Kreje p. Guttner, Woło- 
dyjo wskiego — Helleński Krzysię — Szadurska. Inne 
role spoczywają w rękach p. p. Zamiłło, Szyszyłłowicza, 
Zbyszkowskiego i innych. Nowe kostjumy i staranne 
urządzenie sceny oraz pierwszorzędna gra artystów zy­
skały tej sztuce wszędzie należyte uznania.

W środę, dnia 26-ego listopada znakomita farsa 
Kratza „Mąż o dwóch i żon“ czyli „ Wujaszek z Ameryki“ 
której bajeczny humor i akcję tryskającą żywiołową 
wesołością podkreślają znakomite typy bogatego wu- 
jaszku (Guttner) jego siostrzeńca (Moranowicz) sio­
strzenicy (Sarjusz — Wilkoszewska) poety (Zbyszko­
wskiego) męża (Helleński) adwokat (Szyszyłowicz) itd.

Towarzystwo w innych miastach spotkało się jeszcze 
z gorętszem przyjęciem niż za pierszym razem. Nie 
dajmy się wyprzedzić. W czwartek 27 i i 28 też same 
sztuki w Lubawie

Tow. Śpiewacze „Harmonja“
zawiadamia, że odbędzie swe walne zgromadzenie 
w piątek 28 o godz. 7. wiecz. nie w auli gimnazjalny, jak 
podało pierwotnie, lecz w hotelu p. Bony. Objawiający 
się w naszem mieście wręcz niepokojący brak zainte­
resowania muzyką, składania Zarząd. Tow. „Harmonja“ 
do urządzenia tego nadzwyczajnego zebrania, aby przy­
pomnieć mieszkańcom, że nie idzie tu o ożywienie 
ruchu towarzyskiego, lecz o doskonalenie duszy naro­
du, którą muzyka podnosi i uszlachetnia. Najsmutniej- 
szem jest, że sprawa ta nasuwa mimowoli porównanie 
co do zainteresowania jakie muzyce okazywali Niemcy. 
Toć przed wojną władze niemieckie żądały od urzędni­
ków przynależenia do swych Kółek śpiewackich, od 
czego zwalniało jedynie świadectwo dyrygenta, że jest 
się zupełnie pozbawionym głosu lub słuchu. U nas 
jest przeciwnie bo kierownicy poszczególnych urzędów 
wręcz odradzają i utrudniają urzędnikom występowanie 

'n a  widowni nawet amatorskich popisów. Zareagować 
na to można naknajlepiej przez jaknaliczniejsze wstę­
powanie do Harmonji i sumienne potem uczęszczanie 
na ćwiczenia zbiorowe.

Urząd Skarbowy.
Podaje na podstawie § 9 rozporządzenia Ministra 

Skarbu z dnia 29. września 1923 r. o ulgach w podat­
kach gruntowych i budynkowych z powodu szkód, 
poniesionych wskutek działań wojennych i klęsk 
żywiołowych do wiadomości, iż tetrmin do wnoszenia 
przez osoby interesowane zawiadomień o klęsce nie­
urodzaju został przedłużony do dnia 30. listopada 1924. 
Prośby wniesione po terminie nie będą rozpatrywane-

Podatek dochodowy.
Na zasadzie art. 12 ustawy z dnia 10. stycznia 

1924 r. w sprawie przepisów o państwowym podatku 
dochodowym obowiązującym na całym obszarze Rze­
czypospolitej (Dz. U R. P. Nr. 13 poz. 110) oraz na 
zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 12 kwietnia 1924 r. o podwyższeniu stawek 
podatku dochodowego od uposażeń służbowych, emery­
tur i wynagrodzeń za najemną pracę (Dz. U. R. P. Nr- 
34 poz. 35) Ministerstwo Skarbu zarządza co następuje.

Pobór podatku dochodowego od uposażeń służ­
bowych, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę 
winien być w miesiącu grudniu 1924 r. dokonywany 
w dotychczasowym trybie według skali, ustalonej dla, 
potrąceń podatku w miesiącu listopadzie 1924 r.

Dla obszaru b. dzielnicy pruskiej i górnośląskiej 
części Wojewódzwa Śląskiego okólnikiem Nr. 2 L‘ DPO. 
1991—II., ogłoszonym w Nr. 246 Monitora Polskiego 
z dnia 28 października 1924 (poz. 778.

Rewizja inwalidowych kart kw itowych.
W tych dniach przeprowadzoną zostanie z polecenia 

Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu nadzwyczajna 
rewizja inwalidowych kart kwitowych w Nowemmieście. 
Pracodawcy zatrudniający pomocników, czeladź, robot­
ników i służbę domową powinni w owym wiasnyrti 
interesie bezzwłocznie upocządkował karty kwitowe 
swych pracowników. Z dniem 1. maja 1924 r. obo­
wiązują nrzv zarohku rnrznvm :

do
ponad

500 zł
500 „ do 700 zł

znaczki I kl. , H „po 0,40 zł „ 0,60 „
n 700 „ „ 900 „ » HI „ n 0,80 *
n 900 „ „ 1150 „ „ V I „ B i,oo „
n 1150 „ » V „ „ 1,20 ,

W kw estji śpiewu.
Radomno. Pożałowania godna, jest nasza wioska 

Radomno pod pewnemi względami. Serce mnie boli, 
gdyż czytam, lub słyszę w tej i w tej wiosce, założo­
no takie i owe towarzystwo tam wystąpi Tow. śpiew 
wackie i t. p. W naszej wiosce mamy przeszło lOOft 
(tysiąc) mieszkańców i nawet-dużo inteligencji między 
niemi a czy jest to możliwe, że nie ma żadnego to* 
warzystwa ludowego u nas?



Mamy tak piękny kościół, jak ładnie by to było, j 
gdybyśmy usłyszeli tamże porządny śpiew chóru ko- '  
ścielnego. Nie brak organizatorów, o tern wiemy do­
brze bo przekonaliśmy się, źe już kilka razy starano 
się, starano i rozpoczynano śpiewy kościelne lecz były 
to tylko jednostki, które chętnie przybyły na owe ćwi­
czenie śpiewackie. Gdyby choć z jednej strony, zo­
stały zachęcone i popierane, to nabraliby na pewno 
■chęci do stałego śpiewu, lecz tego u nas nie ma — bo 
się nie raz słyszy co tam mamy z takiego śpiewu? —
•o człowiecze wiesz Ty co śpiew znaczy? — Nie — 
bo napewno byś nie mówił podobnie. Dlaczego w in­
nych wioskach trzymają się towarzystwa, czy w Ra- 
domnie to nie możliwe? Czy to nie rzeczywiście cie­
kawe i warte zbadania? O wstyd rzeczywisty dla nas. 
W ostatnim czasie założono i u nas dzięki stara­
niom kilku czcigodnych obywateli naszych — towarzy­
stwo Wojaków — lecz marne widoki, — dotychczas 
po dwuch zebraniach wpisano tylko 25 członków, a w 
czasach niemieckich było w „Knegervereinu“ tutejszym 
86 członków, a przecież — zmiana w naszej wiosce 
mało znacząca była. Zauważyłam, że już niejeden mó­
wił: — ja w polskiem wojsku nie służył, to się też nie 
dam wpisać — błędnie myślisz bracie, czy byłeś przy 
wojsku pruskiem zaborczem, to wszystko jedno, gdy 
tylko czujesz w sobie ducha polskiego, to staraj się 

:żeby jaknajprędzej należeć do towarzystwa wojaków, 
starajcie się, ażeby nasze Radomno nie było jedną 
z najgorszych wiosek. Obserwatorka.

Sprostowanie Tow. św. Wincentego a Paulo 
w Lubawie.

Umieszczona „Odezwa Tow. św. Winc. a Paulo“, 
«nadmieniła że „kuchni ubogich nie będzie“, — zatem 
¡prostujemy, gdyż dowiadujemy się, że Szan. p. Burmistrz 
zadecydował z Magistratem, że dla najbiedniejszych 
miasta, będzie wydawana jałmużna prywatnie!! — po­
mimo tego prosi Towarzystwo św. Winc. a Paulo na 
nasze cele „Miłosierdzia“, — o łaskawe przysłanie na 
gwiazdkę dla ubogich, — darów wszelkiego rodzaju — 
.Miłosierdzie, Miłosierdziem“, płacone będzie.

Towarżystwo św. Wincentego a Paulo w Lubawie.

Strejk zecerów się zakończył w Poznaniu.
W Poznaniu zecerzy przystąpili dnia 21 bm. do 

spracy.
Nastrój między pracownikami zecerskimi od środy 

|)0 bliższem rozważeniu warunków sądu rozjemczego 
stawał się coraz poważniejszy. Cały szereg na własną 

’¡¡rękę zwracał się do swych zakładów z prośbą o przy­
jęcie do pracy. Pod naciskiem tym, kierownictwo 
strejku doniosło wczoraj wieczorem urzędowo sekre- 
tarjatowi sądu rozjemczego i na jego podstawie) zatem 
zwyżka 10 proc.) że wracają zecerzy w dniu 21. rano 
<lo pracy.

Dd dziś wre tedy praca, ta praca, która podstawą 
ma być nie tylko bytu pracowników ale i zakładów, 
a przezto dobrobytu całej Polski.

W Grudziądzu na razie zecerzy nie zgłosili się do 
pracy. Sądzimy, źe i tu zrozumieją po przykrych 
przejściach obecnych, co znaczy wartość pracy.

Bezrobocie bowiem wyrządziło znaczne szkody 
-właśnie zecerom. Jak nam dalej bowiem donoszą 
-szereg zakładów zmuszony został do ograniczenia swej 
pracy, z tej przyczyny, że z powodu długotrwałości 
strejku cofnięto szereg zamówień przedgwiazdkowych.

Fakt ten grozi tem, na co już wskazywaliśmy 
kilkakrotnie, a mianowicie: bezrobociem w zecerstwie. 
Może ten objaw będzie przejściowy, ale jest bądź co 
bądź faktem, wypływającym niestety z długotrwałości 
strejku.

W Bydgoszczy już większa część pracowników 
przystąpiła do pracy: to samo w Toruniu.

Pożar w  ochronce polskiej.
Gdańsk. W ochronce polskiej na Petershagen, 

mieszczącej się w jednym z baraków obok gimnazjum 
polskiego wybuchł pożar. Spowodowany on został 
złą konstrukcją budowy. Barak ten zamieszkały obec­
nie przez siostry dominikanki, ks. katechetę i kilku 
profesorów a oprócz tego mieszczący w sobie kaplicę 
gimnazjalną, zbudowany został jak i inne sąsiednie 
baraki, podczas wojny światowej, a mieściły się w nich 
wojskowe warsztaty krawieckie. Po wojnie senat prze­
budować kazał baraki te na mieszkania, przyczem za­
szedł np. w baraku tym, w którym mieści się ochronka, 
•fatalny błąd konstrukcyjny, bowiem budowniczy prze­
prowadził przez komin dwie belki. Naturalnie belki 
drewniane zaczęły się obecnie, gdy z powodu chłod­
nej pory roku zaczęto palić w piecach, tlić i to — jak 
stwierdził naczelnik straży pożarnej — już od tygod­
nia. Belki przepaliły się wreszcie, a płomień zniszczył 
częściowo ścianę w ubikacji, w której bawią się dzieci, 
uczęszczające do ochronki, napełniając wszystkie ubi­
kacje ochronki gęstym dymem, grożącym zaczadzeniem 
znajdującym się w ochronce siostrom i dzieciom. Sio­
stry zdołały jednak wyprowadzić dzieci bez żadnego 
wypadku. Zaalarmowano straż pożarną, a tymczasem 
uczniowie czterech wyższych klas gimnazjum polskiego 

'rzucili się do napełnionych dymem ubikacyj i powy- 
nośili wszystkie sprzęty z ochronki, mieszkania sióstr, 
kaplicy gimnazjalnej i mieszkań profesorów. Straż po­
żarna po godzinnej pracy zdołała usunąć niebezpie­
czeństwo. Szkody są dość znaczne. — Pożar wywo- 
łaćby mógł wprost katastrofalne skutki, gdyby był wy­
buchł w nocy podczas snu mieszkańców.

1

Wzrastająca z każdym miesiącem liczba 
naszych abonentów utwierdza nas w przeko­
naniu, że

„D rwąc  aM
ma szczęście zadawalniać liczne szeregi Czy­
telników, tak z pośród mieszkańców miast jak 
w si, staje się interesującą dla ludzi w yższego  
wykształcenia, jak i dla tych, którym ciężkie 
warunki życia nie pozwoliły zdobyć głębszych  
wiadomości.

„ D r w ę c a “
w dalszym ciągu starać się będzie o jaknaj- 
bardziej interesujący materjał dla gazety. W 
dalszym ciągu stać będzie na straży interesów  
Czytelników, udzielając im fachowych porad 
w każdym kłopocie.

Przed świętam i otrzymają Czytelnicy nasi

piękny kalendarz ścienny
na kartonie.

„Dr w ąc  a “
pozostając solidarną z innemi najtańszemi pi­
smami polskiemi, podniosła cokolwiek abona­
ment, który

na grudzień wynosi 1 złoty
z przesyłką I zł 12 gr, zamówiona 

u listonosza I z ł 19 gr.

Pojedynek pomiędzy generałem a redaktorem.
Dnia 19. 11. odbył się w Warszawie pojedynek na 

szablie pomiędzy generałem broni Szeptyckim a reda­
ktorem czasopisma „Głos Prawdy“ Stpiczyńskim. 
Powodem starcia był artykuł Stpiczyńskiego w]„Głosie 
Prawdy“, którym to artykułem gen. Szeptycki uczuł 
się poważnie obrażony. Po siedmiu starciach, skutkiem 
których były jedynie lżejsze rany gen. Szeptycki za­
dał redaktorowi Stpiczyńskiemu dwie cięte rany na 
prawej stronie twarzy, które spowodowały niezdolność 
redaktora Stpiczyńskiego do dalszej walki. Po przer­
waniu walki zapaśnicy podali sobie ręce.

Szkoła dla kierowniczek harcerek.
Olga Małkowska ofiarowała we wsi Stromowcach 

pod Czorsztynem w Małopolsce 9 mórg gruntu pod 
szkołę dla wychowawczyń harcerskich. Tam harcerki 
będą się kształciły na przyszłe kierowniczki drużyn 
harcerskich. Cała ta posiadłość będzie stanowiła wie­
czystą własność Związku Harcerstwa Polskiego. Tam 
harcerki będą przez długie miesiące pracowały w sadzie 
przez nie zakładanym. Tam będzie wystawiony dla 
nich osobny dom. ¡Przyszłe kierowniczki harcerek będą 
w przyszłości znały dokładnie cele i zadania harcerstwa 
i będą przyszłe uczennice swe wychowywały tak samo 
na praktyczne obywatelki kraju, na jakie one same 
wychowane zostaną. Harcerstwo jest bowiem szkołą 
życia i dla tego życzyć by wypadało, by podobny za­
kład wychowawczy został utworzony również dla 
mężczyzn.

Z doli wychodźctwa polskiego.
Smutne świetło na dolę wychodźcy polskiego 

w Ameryce rzuca następujący wypadek. " Mianowicie 
w Detroit aresztowano całą rodzinę polską, a mianowicie 
Mikołaja Czaplę, jego żonę oraz czworo dzieci, ponie­
waż rodzice mieli zamiar sprzedać dwoje bliźniąt, aby 
za to pieniądze wrócić do Polski. Czapla przebywał 
z rodziną w Stanach Zjednoczonych od lat 8-wiu. Przez 
jakiś czas pracował on, ale ostatnio wyprowadził S'p do 
Cleveland, O. i tam nie mógł znaleźć pracy, więc przy­
był do Detoit, a nie mając zajęcia, oraz|będąc chorym, 
chciał właśnie pozbyć się dzieci, aby za*otrzymane pie­
niądze wyjechać do Polski. Ludzie, do"których Czapla 
zgłosił się z propozycją sprzedania dzieci, zawiadr i 
o tem policję, a ta z kolei zawiadomiła specjalnego 
urzędnika, Fitzpatricka, który po śledztwie stwierdził, 
iż Czapla jest chory na suchoty, a nie mając zajęcia, 
jest ciężarem dla Ameryki i jako taki powinien być 
deportowany do Polski.

W yciąg z księgi urodzeń ślubów i ś m ie r ć  L
Urzędu Stanu Cywilnego w Lubawie.

(od dnia 1. XI. 24. do 15 XI. 24.)
Z k s i ę g i  u r o d z e ń .  1. Damuła Elżbieta 

Żuchlińska (30. X. 24), 2. Antoni Bielski 9. 11. 24), 
3. Jadwiga Junker (8. 11. 24), 4. Stanisław Marcin 
Kasprowicz (12. 11. 24). łt

Z k s i ę g i  ś l u b ó w .  1. Leon Brzozowski (kaw.) 
z panną Bertą Kamińską, 2. Kazimierz Bojanowski 
(kaw.) z panną Martą Kozłowską.

Z k s i ę g i  z m a r ł y c h .  1. Wacław Wincenty 
Sławiński (9 miesięcy), 2. Józef Kaczyński (96 lat), 
3. Regina Makowska (2. mieś.), 4. Barbara Roznerska 
z d. Wilczyńska (88 lat), 5. Antoni Bielski (pół godz.) 
6. Antoni Borkowski (15 lat), 7. Stefanja Matuszewska 
ur. Czylewska (31 lat).

Dział porad prawnych.
Panu K. I. w  M. 1. Wekslowe 1 100 nu 

w roku 1910 równa się 135 zł 30 gr. Co do procentów 
to weksel takowych niema — chyba po proteście lub 
skardze. Od chwili tej o ile to nastąpi po 3/9 b. r. 
to należy się 24°/o rocznie.

2. Reszta ceny kupna z foku 1907 przelicza się 
w pełnej wartości, jednak zależna wartość jest od 
obecnej wartości gruntu obciążonego. Najwyższa 
wartość wynosi 12776 zł na U200m. Procent taki jaki 
został umówiony. Zaległy procent po 30. 6. 1924jdo- 
licza się do kapitału. Ostateczną kwotę o ile nie ma 
umowy ustali Sąd na wniosek.

3. Hipoteka 6000 m. z roku 1908 z 5°, o procen­
tami zaległymi za 3 lata wstecz po 30. 6. 1924 przed­
stawia wartość 1273 zł 05 gr. Od dnia 1. 7. 1924 
należy się po 5% od tej sumy t. j. po 63 zł 65 gr 
rocznie. Kapitał płatny 1. 1. 1927 roku.

Panu O. B .w Ł . 1. 1500 m. z roku 1908 przed­
stawia wartość 1845 złotych. Jest to suma najwyższa 
sąd może jednak ustalić niższą sumę, o ile dzisiaj 
spadek niemiałby tej wartości jak w roku 1908.

2. 18000 m. reszty ceny kupna z stycznia 1920 
roku przedstawia wartość, 2000 zł pod tymi samymi 
warunkami jak pod 1.

Poznański targ na bydło.
Notowanie Rzeźni Miejskiej.

Dnia 19 11. 24. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej 
-  wołów, — buhaji, — jałówek* i krów, 1931 cieląt? 
352 owiec, 500 kóz, 403 Świn, — prosiąt, — koźląt

Płacono ża dwa centnary żywej wagi:

Za bydło rogate 1 łri. 88-90 zł*.
>9 tt tt II kU 70-72 ft
tt M ff III M. 50-52 rf
w cielęta I ki. 160-104 9»
» » II kl. 83— n

If n III kl. 64-70 »
H Za owce I kl. 58-60 9»
>» i> II kl. 5 0 - tt
) tt III kl. 40—44 9f
»1 świnie I kl. 124—126 99
99 it II kL 116- 99
n if Ul kl. -100 99

Giefda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie oficjalne z dnia 19. 11.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych. Dostawa zaraz, Oenf 
dla handlu hurtownego.

Notowanie w złotych.
Zyto F 20.50—21.50
Pszenica 25.00 -  26 75
Jęczmień br. , 26.00—
Jęczmień na paszę  ̂ —
Owies 21.00 -  22.00
Mąka żyt. 70 o/° ,¿30.00-
Mąka pszenna 65 q/ °  cur4%00~ 4250
Ospa żytnia -13.25
Ospa pszenna - h  —14.00

Usposobienie mocne. Uwagi: podaż niedostateczna*

Giełda pieniężna.
Warszawa, dnia 19. 11

W a l u t y  w z ł o t y c h .

Swój do swego!

i dc*ar amerykański ZUl 5.16 -  —
1 funt angielski V 23.47 -  —

00 frank, franc. ow 27.09 — —
110 frank. belg. Im* 24.94 — -
iOO frank, szwajc. 99.75 — —
100 koron czeskich 15.40 -  —
100 lit włoskich 22.47 -  —

Przebieg targu spokojny.



Państwowe nadleśn. Łąkorz
Dnia 4 grudnia br. o godz. 9 przedp.
odbędzie się w oberży p M atkow skiego w S k arlin ie .

s p r z e d a ż
okofo 300 m. p. szczap i wałków

oraz około 500 m .  p. gałęzi — nadto około 20 ms drzewa uży- 
tkowrgo 111 i IV. kl. Zapłata natychmiastowa w w yjątko­

w ych  w ypadkach do 3 oh dni.

Nadleśnictwo Ląkorz.
Dnia 9-go i 2 3  grudnia 1924 r.

o go d zin ie  10.30 odbędzie się

sprzedaż licytacyjna
w Urzędzie Celnym na dwsrcu w RaMcach,

na następujące przedmioty:

Tkanina wełniana, płaszcz damski, 
kapelusz damski i. t  d.

S p r z e d a m

1 maneż czterokonny 
1 żniwiarkę,
1 młockarnię
2  wozy robocze,
1 kultywator.

Ws«/s*ko dobrze utrzymane, prawie jak nowe.

Bron isław  Żuchow ski,
Mały Głęboczek, pow. Brodnica.

SZCZAPY
sosnowe, olszowe i brzozowe, wagonowo 
do wszystkich stacji do promt dostawy 

na najdogodniejszych warunkach
p o l e c a

H. Klewe i Z. Hozakowski,
Telefon nr. 863—8o4 T O R U Ń  Telefon nr. 863-864 

Hurt węgla i drzwo.

O b e lg ę
rzuconą na p. F ra n c iszk ę

S zw eig  z Czterychwłók

o d w o ł u j ę
Suchocka,
Baczność!

Przeprow adziłem  
się z ul. Kazimierza

na Okólną I2.
Sz. Filipek,

za w o d o w iec  sz e w ieck i
N o w e m i a s t o .

Uciekła zeszłego 
tygodnia

owca
Osobę, która ją posiada uprasza 
się o odstawienie właścicielowi 

za zwrotem kosztów.

R. Otremba,
N a w r a .

P oszu k uję

służącę
od za r a z .

Piasecka, Nowemissto
ul. Środkowa 5. f

P r a k t y k u j ę
teraz w Lubawie,

przy ul. Gdańskiej 7.

Rarczynski, dentysta.

Era MmMrn
Tow. P o m o c y  D zieciom

w D z i a ł d o w i e ,
w sw^m oddziale koszykarskim 

ma do s p r z e d a n i a

2 0 0  koszyków
od miasta Oraz przyjm uje  
zamówienia dla swej pracowni 

koszykarskiej i s ewskiej.

P oszu k uje s ięmiMm
(2 pokoji z  kuchnią)

od z* raz.
Kto, wskaże eksped. „Drwęcy“.

a  gl 9 2 m°jei olejarni o d d a j ę  

A  1  większemi ilościami, dalej- 

sprzedającemu za kg. 1.65 z ł

l| l| j I W. K R U K O W S K I ,
W  1  W  1  P A C Ó Ł T O W O .

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes 
gospodarstwo, rolą 

iub domostwo
niech ogł asza  w

p D

A G E NDY
dla handlu i przemysłu 

na rok 1925
p o l e c a

„ D r w ę c  a“, Druk. i Księg.
N ew em ia sto , ryn ek  4. Lubawa, G dańska 3.

TAPETY
poleca

Drwęca drukarnia i księgarnia.

Wymieniam i sprzedaję
mąkę białą jaknajlepszej jakości

pszenną, żytnią oraz ospę w  większych part- 
jach i detalicznie po n a j n i ż s z y c h  cenach.

Polecam szczególnie, pszenną na 
zbliżające się Święta!

Również zakupuję każdą ilość wszelk. 
rodzaju zboża po najwyższych cenach

Zapłata natychmiast gotówką.

W. Nowaczyk, Nowemiasto.
Spichlerz ul. M ickiewicza oraz ul. Okólna, niedaleko „Rolnika“.

K ażdą i l o ś ć

kartom
fabrycznych kupuje wagonowo 

i w mniejszych ilościach

Landw. Grosshandelsgesellschaft 
i Suszarnia Nowemiasto.

U d Skrzypce i mandoliny
oraz wszelkie przybory do tychże p o l e c a

Drwęca Drukarnia i Księgarnia
Nowemiasto, rynek 4 tel. 8, Lubawa, Gdańska 3 tel. 73.

D B U K I
wszelkiego rodzaju w y k o n u j e  
szybko, gustownie i po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca”
Nowemiasto-Pomorze.


